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Morze, które ma gra­nice, niech należy do Gre­ków czy Rzy­mian,


Por­tu­gal­czycy mają morze bez­kre­sne.
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  Droga z Por­tu­ga­lii do Indii ok. 1500 r.
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  Indie i Chiny ok. 1500 r.


  
PRO­LOG: Kra­niec Europy


 


Dwu­dzie­stego wrze­śnia 1414 roku do pałacu cesar­skiego w Peki­nie
popro­wa­dzono wcze­śniej nie­wi­dzianą w Chi­nach żyrafę. Zebrani tłum­nie
gapie wycią­gali szyje, żeby doj­rzeć to oso­bliwe zwie­rzę „z cia­łem
jele­nia, ogo­nem wołu, mięk­kimi rogami i błysz­czą­cymi czer­wo­nymi pla­mami
na skó­rze przy­po­mi­na­ją­cymi pąsowe chmury lub pur­pu­rową mgłę”, jak się
wyra­ził ocza­ro­wany nim nadworny poeta Shen Du1. Zwie­rzę wyglą­dało
nie­groź­nie: „nie tra­to­wało żywych stwo­rzeń (…) bez ustanku błą­dziło
wzro­kiem. Wszyst­kim bar­dzo się podo­bało”2. Żyrafa, którą
pro­wa­dził jej opie­kun, Ben­gal­czyk, była darem od szejka Malindi,
dale­kiego kraju na wschod­nim brzegu Afryki.


Pełne gra­cji zwie­rzę sta­no­wiło egzo­tyczne tro­feum przy­wie­zione z naj­bar­dziej nie­zwy­kłej i spek­ta­ku­lar­nej mor­skiej wyprawy w dzie­jach. Od
początku XV w. przez ponad dwa­dzie­ścia lat cesarz Yon­gle z nowej
dyna­stii Ming wysy­łał na zachód potężne armady, które miały poka­zać
potęgę Chin.


Floty były ogromne. Pierw­sza, wysłana w 1405 roku, skła­dała się z 250
okrę­tów, na któ­rych pokła­dach znaj­do­wało się dwa­dzie­ścia osiem tysięcy
ludzi. W środku szyku pły­nęły okręty skar­bowe – wie­lo­po­kła­dowe,
dzie­wię­cio­masz­towe dżonki mające 147 metrów dłu­go­ści, nowa­tor­skie
wodosz­czelne komory wypor­no­ściowe i olbrzy­mie stery o powierzchni 45
metrów kwa­dra­to­wych. Okrę­tom skar­bo­wym towa­rzy­szyła zwy­cza­jowa świta
stat­ków wspar­cia w rodzaju barek do trans­portu koni i żoł­nie­rzy,
jed­no­stek zaopa­trze­nia i tan­kow­ców z wodą, które poro­zu­mie­wały się ze
sobą za pomocą flag, latarni i bęb­nów. Oprócz nawi­ga­to­rów, mary­na­rzy,
żoł­nie­rzy i całej rze­szy pomoc­ni­ków, na ich pokła­dach znaj­do­wali się
tłu­ma­cze, któ­rzy znali języki bar­ba­rzyń­skich ludów Zachodu, oraz
kro­ni­ka­rze mający spi­sy­wać dzieje wyprawy. Flota wio­zła zapasy żyw­no­ści
na rok – Chiń­czycy nie chcieli się zna­leźć na niczy­jej łasce – i prze­mie­rzała Ocean Indyj­ski od Malakki po Cej­lon, posłu­gu­jąc się
kom­pa­sami i wyska­lo­wa­nymi tabli­cami astro­no­micz­nymi wyry­tymi w heba­nie.
Okręty skar­bowe zwano gwiezd­nymi tra­twami, gdyż miały być wystar­cza­jąco
potężne, by dopły­nąć nawet do Drogi Mlecz­nej. „Nasze dum­nie roz­po­starte
żagle dzień i noc niczym chmury szły swoim kur­sem, chyżo niczym gwiazdy,
tnąc sza­le­jące fale”, możemy prze­czy­tać w kro­nice3. Flotą
dowo­dził muzuł­ma­nin, Zheng He, noszący zaszczytny tytuł Eunu­cha z Trzema
Klej­no­tami, któ­rego pra­dzia­dek odbył piel­grzymkę do Mekki.


Chiń­skie wyprawy mor­skie – sześć za życia cesa­rza Yon­glego i siódma z lat 1431–1433 – były maj­stersz­ty­kami nawi­ga­cji. Trwały od dwóch do
trzech lat i obej­mo­wały swym zasię­giem cały Ocean Indyj­ski od Bor­neo po
Zan­zi­bar. Choć dys­po­no­wały dosta­teczną siłą, by odstra­szać pira­tów i detro­ni­zo­wać monar­chów, oraz wio­zły towary na han­del, nie przy­świe­cały
im ani woj­skowe, ani eko­no­miczne cele. Sta­no­wiły przede wszyst­kim
sta­ran­nie zaaran­żo­wany pokaz mięk­kiej siły. Wyni­kiem podróży gwiezd­nych
tratw miało być narzu­ce­nie potęgi Chin nad­brzeż­nym pań­stwom
sub­kon­ty­nentu indyj­skiego i Afryki bez ucie­ka­nia się do prze­mocy.
Oku­pa­cja czy naru­sza­nie lokal­nych sys­te­mów wol­nego han­dlu nie wcho­dziły
w grę. Kie­ru­jąc się nieco prze­wrotną logiką, Chiń­czycy wycho­dzili z zało­że­nia, że lepiej poka­zać, iż chcą dawać, a nie brać: „iść do tych
[bar­ba­rzyń­skich] kra­jów”, jak głosi inskryp­cja z tam­tych cza­sów, „i wrę­czać podarki, by prze­obra­zić je poka­zem naszej potęgi”4.
Onie­śmie­leni posło­wie pery­fe­ryj­nych państw znad Oce­anu Indyj­skiego
pły­nęli z flotą zło­żyć hołd cesa­rzowi Yon­glemu i uznać Chiny za śro­dek
świata. Klej­noty, perły, złoto, kość sło­niową i egzo­tyczne zwie­rzęta,
jakie skła­dali w darze cesa­rzowi, sta­no­wiły zale­d­wie sym­bo­liczne uzna­nie
zwierzch­nic­twa Chin. „Kraje za hory­zon­tem i leżące na krańcu Ziemi stały
się pod­da­nymi”5, zapi­sano. Chiń­czycy mieli wpraw­dzie na myśli
Ocean Indyj­ski, ale dobrze wie­dzieli, co się znaj­duje za nim. Gdy w Euro­pie zasta­na­wiano się nad tym, co leży za Morzem Śró­dziem­nym, jak
łączą się ze sobą oce­any, jaki kształt ma Afryka, Chiń­czycy zda­wali się
to wszystko wie­dzieć. W XIV w. powstała w Chi­nach mapa przed­sta­wia­jąca
Afrykę jako trój­kąt z wiel­kim jezio­rem pośrodku i rze­kami pły­ną­cymi na
pół­noc.


Rok po przy­wie­zie­niu żyrafy do Pekinu, dwa­dzie­ścia dwa tysiące mil od
sto­licy, inna potęga wdarła się na afry­kań­ski brzeg. W 1415 roku flota
por­tu­gal­ska prze­pły­nęła Cie­śninę Gibral­tar­ską i zaata­ko­wała muzuł­mań­ski
stra­te­giczny port Ceutę w Maroku, jedną z naj­sil­niej ufor­ty­fi­ko­wa­nych
twierdz na całym Morzu Śró­dziem­nym. Por­tu­gal­ski rajd zadzi­wił Europę. Na
początku XV w. kraj liczył nie­spełna milion miesz­kań­ców, a jego kró­lo­wie
byli zbyt biedni, by bić wła­sną złotą monetę. Pod­stawę gospo­darki
sta­no­wiło rybo­łów­stwo i pro­duk­cja rolna na wła­sne potrzeby. Ale rów­nie
wiel­kie jak bieda były aspi­ra­cje małego kraju. W 1385 roku król Jan I,
Jan Bastard, zało­ży­ciel dyna­stii Aviz, wyrwał dla sie­bie koronę
Por­tu­ga­lii i obro­nił nie­pod­le­głość kraju przed sąsied­nią Kasty­lią.
Najazd na Ceutę miał spo­żyt­ko­wać ener­gię roz­pie­ra­jącą szlachtę i obmy­ślony został jako połą­cze­nie śre­dnio­wiecz­nej rycer­sko­ści z żar­liwą
kru­cjatą. Por­tu­gal­czycy przy­byli ską­pać mie­cze we krwi nie­wier­nych.
Zada­nie wyko­nali na medal. Przez trzy dni plą­dro­wali i mor­do­wali
miesz­kań­ców mia­sta zwa­nego nie­gdyś „naj­pięk­niej­szym kwia­tem wśród
wszyst­kich miast Afryki (…) wro­tami i klu­czem do niej”6. Ten
zadzi­wia­jący wyczyn zwró­cił uwagę euro­pej­skich rywali na małe kró­le­stwo,
pewne sie­bie, roz­pie­rane ener­gią i gotowe do dzia­ła­nia.


Trzej syno­wie Jana – Edward, Piotr i Hen­ryk – prze­szli w zacie­kłej walce
sto­czo­nej w Ceu­cie swój chrzest bojowy i 24 sierp­nia w miej­skim
mecze­cie, rytu­al­nie oczysz­czo­nym solą i prze­mia­no­wa­nym na kościół
Naj­święt­szej Marii Panny Afry­kań­skiej, zostali przez ojca paso­wani na
ryce­rzy. Dla mło­dych ksią­żąt nade­szła chwila prze­zna­cze­nia. W Ceu­cie
Por­tu­gal­czycy mieli moż­ność po raz pierw­szy ujrzeć skra­wek bogactw
Afryki i Orientu. Mia­sto leżało na końcu szlaku prze­mie­rza­nego przez
kara­wany wio­zące złoto przez Saharę znad rzeki Sene­gal i było
naj­bar­dziej wysu­nię­tym na zachód muzuł­mań­skim por­tem prze­ła­dun­ko­wym
indyj­skich przy­praw. To tutaj, napi­sał por­tu­gal­ski kro­ni­karz, zjeż­dżają
się kupcy ze wszyst­kich stron świata, „z Etio­pii, Alek­san­drii, Syrii,
Ber­be­rii, Asy­rii (…) i innych kra­jów Orientu leżą­cych po dru­giej stro­nie
Eufratu, jak rów­nież z Indii (…) oraz jesz­cze innych ziem za
wid­no­krę­giem i poza zasię­giem naszego wzroku”7. Chrze­ści­jań­scy
zdo­bywcy na wła­sne oczy zoba­czyli składy pełne pie­przu, goź­dzi­ków i cyna­monu, a potem bez­sen­sow­nie je znisz­czyli, szu­ka­jąc ukry­tych skar­bów.
Splą­dro­wali ponoć stra­gany dwu­dzie­stu czte­rech tysięcy sprze­daw­ców i wdarli się, nisz­cząc wszystko po dro­dze, do peł­nych prze­py­chu domów
boga­tych kup­ców i pod­ziem­nych, wyło­żo­nych płyt­kami cystern na wodę o pięk­nych skle­pie­niach. „W porów­na­niu do Ceuty nasze biedne domo­stwa
wyglą­dają jak chlewy”8, napi­sał jeden z naocz­nych świad­ków
wyda­rzeń. To tutaj Hen­ryk po raz pierw­szy ujrzał bogac­twa, które można
zna­leźć „za wid­no­krę­giem”9, pod warun­kiem że omi­nie się,
pły­nąc wzdłuż wybrzeża Afryki, islam­ską barierę. Zdo­by­cie Ceuty
sta­no­wiło począ­tek por­tu­gal­skiej eks­pan­sji, pierw­szy krok do nowego
świata.


Wyklu­cze­nie ze śród­ziem­no­mor­skiej areny oka­zało się dla Por­tu­gal­czy­ków
zarówno prze­kleń­stwem, jak i szansą. Z pery­fe­ryj­nego krańca Europy,
dale­kiego od wpły­wów rene­sansu, miesz­kańcy tego kraju mogli tylko z zazdro­ścią patrzeć na bogac­twa Wene­cji i Genui, które zmo­no­po­li­zo­wały
han­del orien­tal­nymi dobrami luk­su­so­wymi – przy­pra­wami, jedwa­biem i per­łami – odby­wa­jący się za pośred­nic­twem muzuł­mań­skich miast w rodzaju
Alek­san­drii i Damaszku dyk­tu­ją­cych mono­po­li­styczne ceny. W takiej
sytu­acji Por­tu­gal­czycy zwró­cili się ku morzu.


Dwa­dzie­ścia mil na zachód od portu Lagos wybrzeże Por­tu­ga­lii zwień­cza
wrzy­na­jący się w Atlan­tyk ska­li­sty Przy­lą­dek św. Win­cen­tego. To kra­niec
Europy, naj­bar­dziej na połu­dniowy zachód wysu­nięta część kon­ty­nentu. To
tutaj w śre­dnio­wie­czu znaj­do­wał się koniec zna­nego świata. Sto­jąc na
kli­fie, czu­jąc na twa­rzy powiew wia­tru, widzi się bez­kre­sny ocean. Na
zacho­dzie linia hory­zontu w miej­scu, gdzie znika słońce, ginie w obcym
mroku nocy. Przez tysiące lat miesz­kańcy tego krańca Pół­wy­spu
Ibe­ryj­skiego patrzyli w nicość. Pod­czas nie­po­gody fale ude­rzały o klif z prze­ra­ża­jącą wście­kło­ścią, a ich grzbiety wzno­siły się i opa­dały w ryt­mie bez­kre­snego morza. Ara­bo­wie, któ­rych roz­le­gła wie­dza o świe­cie
koń­czyła się na Cie­śni­nie Gibral­tar­skiej, nazy­wali roz­cią­ga­jący się za
nią ocean Zie­lo­nym Morzem Ciem­no­ści: tajem­ni­czym, prze­ra­ża­ją­cym i zapewne nie­skoń­czo­nym. Już w sta­ro­żyt­no­ści sta­no­wiło ono przed­miot
licz­nych spe­ku­la­cji. Rzy­mia­nie wie­dzieli o ska­li­stych Wyspach
Kana­ryj­skich leżą­cych kil­ka­set mil na połu­dniowy zachód, które nazy­wali
Wyspami Szczę­śli­wymi i od któ­rych liczyli połu­dniki – poło­że­nie miejsc
na wschód. Im dalej na połu­dnie, tym bar­dziej Afryka ginęła w legen­dach
– nikt nie wie­dział, jaka jest sze­roka i gdzie się koń­czy. Sta­ro­żytne i śre­dnio­wieczne mapy, spo­rzą­dzane na papi­ru­sie i weli­nie, zwy­kle
przed­sta­wiały świat w for­mie dysku oto­czo­nego oce­anem, bez Ame­ryki, z krań­cami Ziemi odgro­dzo­nymi nie­prze­bytą barierą tajem­ni­czej wody.
Sta­ro­żytny geo­graf Pto­le­me­usz, który wywarł wielki wpływ na
śre­dnio­wie­cze, uwa­żał, że Ocean Indyj­ski ze wszyst­kich stron ota­cza ląd,
dla­tego nie spo­sób dopły­nąć do niego stat­kiem. Jed­nak widok, jaki
roz­cią­gał się z Przy­lądka św. Win­cen­tego, dawał Por­tu­gal­czy­kom pewną
szansę. Długa tra­dy­cja połowu ryb i podró­żo­wa­nia wzdłuż wybrzeża
pozwo­liła im opa­no­wać sztukę żeglo­wa­nia na otwar­tym morzu i poznać
tajem­nice atlan­tyc­kich wia­trów, w czym stali się nie­do­ści­głymi
mistrzami. W następ­stwie najazdu na Ceutę zaczęli korzy­stać z tej wie­dzy
i wypra­wiali się na połu­dnie wzdłuż wybrzeża Afryki, co osta­tecz­nie
dopro­wa­dziło do pod­ję­cia próby dotar­cia morzem do Indii.


Kru­cjaty prze­ciwko muzuł­ma­nom w Afryce Pół­noc­nej ści­śle wią­zały się z por­tu­gal­skimi odkry­ciami mor­skimi oraz wzlo­tem i upad­kiem dyna­stii Aviz,
która uro­sła w siłę wraz ze zdo­by­ciem Ceuty w 1415 roku, ale sto
sześć­dzie­siąt trzy lata póź­niej stra­ciła wła­dzę. W tym cza­sie
Por­tu­gal­czycy zapusz­czali się coraz dalej, znacz­nie dalej i śmie­lej niż
jaki­kol­wiek inny naród w dzie­jach. Jak tylko zaczęli, od razu ruszyli na
połu­dnie wzdłuż wybrzeży Afryki, po czym opły­nęli Przy­lą­dek Dobrej
Nadziei, w 1498 roku dotarli do Indii, w 1500 wylą­do­wali w Bra­zy­lii, w 1514 roku w Chi­nach, a w 1543 roku – w Japo­nii. To por­tu­gal­ski żeglarz
Fernão de Magalhães (Magel­lan) sta­nął na czele hisz­pań­skiej wyprawy,
która okrą­żyła kulę ziem­ską w 1522 roku. Zdo­by­cie Ceuty sta­no­wiło
począ­tek tych wszyst­kich doko­nań. Kró­lo­wie znaj­do­wali w nich ujście dla
reli­gij­nego, han­dlo­wego i naro­do­wego zapału szlachty pod­sy­ca­nego
nie­na­wi­ścią do świata islamu. To w tych pół­noc­no­afry­kań­skich
„kru­cja­tach” kilka poko­leń por­tu­gal­skich kon­kwi­sta­do­rów po raz pierw­szy
zakosz­to­wało krwi. To tu nabrali ape­tytu na mor­skie wyprawy i nauczyli
się reago­wać prze­mocą, która pozwa­lała im zastra­szyć ludy żyjące nad
Oce­anem Indyj­skim i dawała nie­wiel­kiej w sumie gru­pie najeźdź­ców
nie­sa­mo­witą prze­wagę. W XV w. w całej Por­tu­ga­lii miesz­kało mniej ludzi
niż w Nan­ki­nie, jed­nym chiń­skim mie­ście, ale jej statki siały więk­szy
postrach niż armady Zhenga He.


Budząca prze­ra­że­nie cesar­ska flota jak na tamte czasy była rów­nie
zaawan­so­wana tech­nicz­nie i kosz­towna jak pro­gram kosmiczny – wysta­wie­nie
każ­dej pochła­niało połowę rocz­nych docho­dów pań­stwa z podat­ków – ale
pozo­stało z niej nie­wiele wię­cej niż z odci­sków stóp na Księ­życu. W 1433
roku pod­czas siód­mej wyprawy Zheng He zmarł, przy­pusz­czal­nie w Kali­ka­cie, a jego ciało zapewne oddano morzu. Po śmierci admi­rała
gwiezdne tra­twy wię­cej nie wypły­nęły w morze. Wiatr poli­tyczny w Chi­nach
zmie­nił kie­ru­nek: cesa­rzy bar­dziej inte­re­so­wało wzmoc­nie­nie Wiel­kiego
Muru i zamknię­cie się na obce wpływy niż wypra­wia­nie się w świat.
Zaka­zali mor­skich eks­pe­dy­cji i pole­cili znisz­czyć wszyst­kie zapi­ski na
ten temat. W 1500 roku wpro­wa­dzono karę śmierci za budowę stat­ków
posia­da­ją­cych wię­cej niż dwa maszty; pięć­dzie­siąt lat póź­niej zbrod­nią
było nawet wypły­wa­nie w morze na jed­no­masz­to­wej dżonce. Gdy wody Oce­anu
Indyj­skiego pochło­nęły ciało Zhenga He, sztuka budowy gwiezd­nych tratw
zani­kła. W powstałą próż­nię musiała wsko­czyć inna potęga. Kiedy w 1498
roku Vasco da Gama dotarł do Indii, tubylcy opo­wia­dali jedy­nie wypa­czone
histo­rie o tajem­ni­czych gościach z dziw­nymi bro­dami i nie­zwy­kłych
stat­kach, które kie­dyś zawi­tały na ich wybrzeże. Zheng He zosta­wił po
sobie tylko jeden pomnik: pamiąt­kową kamienną tablicę z napi­sami po
chiń­sku, tamil­sku i arab­sku wyra­ża­ją­cymi podzię­ko­wa­nia dla Buddy, Sziwy
i Alla­cha. „Ostat­nie wyprawy, które wysła­li­śmy, aby ogło­sić zamor­skim
kra­jom nasz man­dat do pano­wa­nia, pod­czas swych podróży przez oce­any
cie­szyły się Waszą łaską i opieką. Omi­nęły je kata­strofy i nie­szczę­ścia
i bez­piecz­nie odbyły swą podróż tam i z powro­tem”10. Ten jawny
gest tole­ran­cji reli­gij­nej został wmu­ro­wany w Galle w połu­dniowo-zachod­niej czę­ści Cej­lonu (dzi­siej­szej Sri Lanki), gdzie
chiń­skie floty obie­rały kurs na Morze Arab­skie.


Por­tu­gal­czycy przy­byli z mniej­szym splen­do­rem, nie cie­sząc się takim
bło­go­sła­wień­stwem bogów. Nie­duże statki Vasco da Gamy w cało­ści
zmie­ści­łyby się w dżon­kach Zhenga He. Przy­wieźli indyj­skim wład­com tak
nędzne pre­zenty, że obda­ro­wani nawet nie chcieli ich oglą­dać. Swe
zamiary gło­sili za pomocą czer­wo­nych krzyży wyma­lo­wa­nych na żaglach i armat z brązu. W prze­ci­wień­stwie do Chiń­czy­ków strze­lali pierwsi i nie
mieli zamiaru odpły­nąć. Pod­bój miał sta­tus naro­do­wego przed­się­wzię­cia, w któ­rym Por­tu­gal­czycy co roku coraz bar­dziej umac­niali swoją pozy­cję, aż
nie dało się ich prze­gnać.


Pamiąt­kowa tablica w Galle zacho­wała się do dziś. Zwień­czają ją dwa
chiń­skie smoki rzu­ca­jące wyzwa­nie światu, ale to por­tu­gal­scy mary­na­rze z pry­mi­tyw­nej Europy pierwsi połą­czyli ze sobą oce­any i poło­żyli
fun­da­menty pod glo­balną gospo­darkę. Czę­sto nie pamięta się o ich
doko­na­niach. O epic­kich podró­żach, zdol­no­ściach han­dlo­wych,
osią­gnię­ciach tech­nicz­nych, pie­nią­dzach i kru­cja­tach, dyplo­ma­cji
poli­tycz­nej i szpie­go­stwie, mor­skich bitwach i wra­kach okrę­tów, o ich
wytrwa­ło­ści, odwa­dze i… nie­by­wa­łym okru­cień­stwie. Te zdu­mie­wa­jące
trzy­dzie­ści lat, kiedy nie­zbyt liczni Por­tu­gal­czycy pod dowódz­twem
garstki wybit­nych budow­ni­czych impe­rium posta­no­wili znisz­czyć islam i prze­jąć kon­trolę nad całym Oce­anem Indyj­skim i świa­to­wym han­dlem,
sta­nowi temat tej książki. Przy oka­zji poło­żyli oni pod­wa­liny pod
mor­skie impe­rium o glo­bal­nym zasięgu, które roz­po­częło epokę wiel­kich
euro­pej­skich odkryć geo­gra­ficz­nych. Od Vasco da Gamy roz­po­czyna się
trwa­jąca pięć­set lat zachod­nia eks­pan­sja i glo­ba­li­za­cja, któ­rej
rezul­ta­tem jest dzi­siej­szy świat.
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Reko­ne­sans: Droga do Indii


1483–1499
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Indyj­ski plan


1483–1486


13° 25' 7'' S, 12° 32' 0'' E


W sierp­niu 1483 roku na afry­kań­skim przy­lądku, który dziś leży w gra­ni­cach Angoli, grupa ogo­rza­łych mary­na­rzy bie­dziła się nad
posta­wie­niem w pio­nie bli­sko trzy­me­tro­wego kamien­nego słupa zwień­czo­nego
żela­znym krzy­żem. Osa­dzony w otwo­rze wypeł­nio­nym zasty­głym oło­wiem,
cylin­dryczny trzon krzyża skle­pano w pro­sto­pa­dło­ścian, na któ­rego
ścia­nach wyryto herb i napis po por­tu­gal­sku:


 


W roku 6681 po stwo­rze­niu świata i 1482 po naro­dzi­nach Naszego Pana
Jezusa Chry­stusa naj­świet­niej­szy i naj­wspa­nial­szy król Por­tu­ga­lii, Jan
II, wysłał Dioga Cão, ryce­rza swego dworu, by odkrył ten ląd i wzniósł
na nim te słupy11.


 


Monu­ment, drobny punk­cik na olbrzy­mim kon­ty­nen­cie, wyzna­czał naj­da­lej na
połu­dnie wysu­nięte miej­sce, do któ­rego dotarli Euro­pej­czycy w swej
eks­plo­ra­cji Afryki. Sta­no­wił on zarówno nie­skromny akt obję­cia tej ziemi
w posia­da­nie, jak rów­nież pałeczkę prze­ka­zy­waną ze statku na sta­tek w ich szta­fe­cie do odkry­cia drogi mor­skiej do Indii, przy­lą­dek za
przy­ląd­kiem, wzdłuż zachod­niego brzegu Afryki. Za pomocą takich
kamien­nych słu­pów, które Cão z roz­kazu króla wzno­sił po dro­dze na
kon­ty­nen­cie afry­kań­skim, Por­tu­gal­czycy gło­sili swoje mity doty­czące
czasu, toż­sa­mo­ści i reli­gij­nej misji. Wykute praw­do­po­dob­nie rok
wcze­śniej – stąd nie­zgod­ność dat – na zie­lo­nych wzgó­rzach Sin­try koło
Lizbony i wie­zione cztery tysiące mil morzem na koły­szą­cej się kara­weli,
świad­czyły o inten­cjach przy­by­szów, tak samo jak ame­ry­kań­ska flaga
scho­wana na pokła­dzie rakiety, cze­ka­jąca na lądo­wa­nie na Księ­życu.
Sto­jąc przy słu­pie i spo­glą­da­jąc na połu­dnie, Cão zauwa­żył, że ląd zdaje
się skrę­cać na wschód. Zapewne pomy­ślał wtedy, że znaj­duje się bli­sko
końca Afryki. Drogę do Indii miał w zasięgu wzroku.
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  Słup sta­wiany na miej­scu kolej­nych eta­pów wyprawy Cão wzdłuż wybrzeża Afryki. Ten został usta­wiony na Przy­lądku Krzyża w Nami­bii w stycz­niu 1486 roku, a póź­niej prze­nie­siony do Ber­lina w 1893 roku.




Podob­nie jak lądo­wa­nie na Księ­życu misji Apollo, moment ten sta­no­wił
zwień­cze­nie wielu lat wysił­ków. Po zdo­by­ciu Ceuty książę Hen­ryk, który
zapi­sał się w histo­rii jako Hen­ryk Żeglarz, zaczął finan­so­wać wyprawy na
połu­dnie wzdłuż wybrzeża Afryki w celu zdo­by­cia nie­wol­ni­ków, złota i won­nych korzeni. Rok za rokiem, przy­lą­dek za przy­ląd­kiem por­tu­gal­skie
statki prze­dzie­rały się na połu­dnie wzdłuż wybrzu­sze­nia Afryki
Zachod­niej, sta­ran­nie son­du­jąc głę­bo­kość wody, by nie wpaść na mie­li­zny
czy pod­wodne rafy, na któ­rych roz­bi­jały się fale. Po dro­dze żegla­rze
szki­co­wali zarysy kon­ty­nentu: pustynne wybrzeże Mau­re­ta­nii, bogate w roślin­ność tro­pi­kalne brzegi Gwi­nei, Lądu Czar­nych Ludzi, jak nazwali
ten kraj, i wiel­kie rzeki rów­ni­ko­wej Afryki – Sene­gal, Gam­bię i Rio
Grande de Buba. Z roz­kazu Hen­ryka eks­plo­ra­cja nie ogra­ni­czała się tylko
do szu­ka­nia drogi do Indii i przy­brzeż­nego han­dlu, ale obej­mo­wała także
bada­nia etno­gra­ficzne i ryso­wa­nie map. Zazna­czano każdy kolejny
przy­lą­dek i zatokę i opa­try­wano je nazwami pocho­dzą­cymi albo od imie­nia
chrze­ści­jań­skiego świę­tego, albo wyni­ka­ją­cymi z ich cha­rak­te­ry­stycz­nej
cechy, albo też upa­mięt­nia­ją­cymi jakieś wyda­rze­nie.


Eks­pe­dy­cje orga­ni­zo­wano na raczej skromną skalę – dwa lub trzy okręty
pod dowódz­twem ryce­rzy z dworu Hen­ryka, choć nawi­ga­cję i kie­ro­wa­nie
stat­kiem powie­rzano doświad­czo­nym, zwy­kle ano­ni­mo­wym pilo­tom. Na każ­dym
okrę­cie znaj­do­wało się kilku żoł­nie­rzy, któ­rzy napi­nali kusze, gdy
zbli­żano się do nie­zna­nego brzegu. Ich statki, kara­wele, wyna­la­zek
por­tu­gal­ski oparty praw­do­po­dob­nie na wzor­cach arab­skich, miały trój­kątne
żagle łaciń­skie, które pozwa­lały pły­nąć ostro na wiatr, co oka­zało się
nie­oce­nione pod­czas prze­dzie­ra­nia się wzdłuż wybrzeży Gwi­nei, a małe
zanu­rze­nie tych jed­no­stek umoż­li­wiało wpły­wa­nie w ujścia rzek. Kara­wele
świet­nie nada­wały się do tego rodzaju eks­plo­ra­cji mimo nie­wiel­kich
roz­mia­rów: nie­spełna trzy­dzie­stu metrów dłu­go­ści i sied­miu metrów
sze­ro­ko­ści, które nie pozwa­lały na zabra­nie więk­szych zapa­sów wody i żyw­no­ści, przez co każda podróż sta­no­wiła nie lada wyzwa­nie.


Hen­ryk kie­ro­wał się róż­nymi moty­wa­cjami. Por­tu­ga­lia była małym, bied­nym
kra­jem, nie­od­gry­wa­ją­cym więk­szej roli w Euro­pie, na doda­tek mają­cym
potęż­nego sąsiada, Kasty­lię. W Ceu­cie Por­tu­gal­czycy zoba­czyli skra­wek
innego świata. Hen­ryk i jego następcy mieli nadzieję, że zyskają dostęp
do afry­kań­skiego złota, nie­wol­ni­ków i przy­praw korzen­nych. Książę czę­sto
oglą­dał śre­dnio­wieczne mapy, dzieła Żydów z Majorki, na któ­rych wid­niały
wiel­kie rzeki pro­wa­dzące do pań­stwa legen­dar­nego Mansy Musy, „króla
kró­lów”, wła­da­ją­cego na początku XIV w. impe­rium Mali i kon­tro­lu­ją­cego
bajecz­nie bogate kopal­nie złota nad rzeką Sene­gal. Z map wyni­kało, że
część rzek pły­nie w poprzek całego kon­ty­nentu, łącząc się z Nilem.
Władcy Por­tu­ga­lii żywili nadzieję, że Afrykę da się prze­być z zachodu na
wschód wewnętrz­nymi dro­gami wod­nymi.


Papie­żowi przed­sta­wiali swoje podróże jako kru­cjaty – usta­wiczną walkę z isla­mem. Por­tu­gal­czycy wygnali Ara­bów ze swo­jego kraju dużo wcze­śniej
niż sąsied­nia Kasty­lia, zysku­jąc poczu­cie toż­sa­mo­ści naro­do­wej, ale
ape­tyt na świętą wojnę wcale w nich nie wygasł. Tak jak inni kato­liccy
władcy, kró­lo­wie z dyna­stii Aviz poszu­ki­wali legi­ty­mi­za­cji swej wła­dzy i należ­nego im miej­sca na euro­pej­skiej sce­nie, przed­sta­wia­jąc się jako
żoł­nie­rze Chry­stusa. W Euro­pie, w któ­rej nara­stał strach przed coraz
bar­dziej wojow­ni­czym isla­mem, zwłasz­cza po upadku Kon­stan­ty­no­pola w 1453
roku, władcy por­tu­gal­scy uzy­skali od papieża duchowe i finan­sowe
wspar­cie oraz prawa do nowych lądów zdo­by­tych w imię Chry­stusa.
Kru­cja­towe prze­sła­nie, jakie wysłał Rzym, brzmiało: „szu­kać, pod­bi­jać,
brać w nie­wolę, likwi­do­wać i pod­po­rząd­ko­wy­wać sobie wszyst­kich bez
wyjątku Sara­ce­nów i pogan oraz innych wro­gów Chry­stusa (…) i spro­wa­dzać
ich do stanu wiecz­nych nie­wol­ni­ków”12.


Por­tu­gal­czycy marzyli także o wiel­kich czy­nach. Hen­ryk i jego bra­cia
byli w poło­wie Angli­kami – po matce Fili­pie Lan­ca­ster, wnuczce Edwarda
III; ich kuzy­nem był Hen­ryk V, zwy­cięzca spod Azin­co­urt. Atmos­fera
rycer­sko­ści panu­jąca na dwo­rze kró­lew­skim, pod­sy­cana anglo-nor­mań­skim
pocho­dze­niem ksią­żąt i śre­dnio­wiecz­nymi epo­sami, napę­dzała nie­spo­kojną
szlachtę pobu­dza­jącą mie­szanką draż­li­wej dumy, lek­ko­myśl­nej odwagi i pra­gnie­nia sławy, połą­czoną z kru­cja­tową żar­li­wo­ścią. Fidal­gos, czyli
po por­tu­gal­sku syno­wie kogoś znacz­nego, żyli, wal­czyli i umie­rali
zgod­nie z kodek­sem hono­ro­wym, który towa­rzy­szył Por­tu­gal­czy­kom w ich
podró­żach po świe­cie.


Za afry­kań­skim przed­się­wzię­ciem kryło się stare marze­nie woju­ją­cego
chrze­ści­jań­stwa: oskrzy­dle­nia islamu zamy­ka­ją­cego dostęp do Jero­zo­limy i bogactw Wschodu. Nie­które z map przed­sta­wiają wład­czą postać w czer­wo­nej
sza­cie z bisku­pią mitrą na gło­wie, zasia­da­jącą na kapią­cym zło­tem
tro­nie. Był to legen­darny Ksiądz Jan. Wiara w ist­nie­nie potęż­nego
chrze­ści­jań­skiego monar­chy, który włada kró­le­stwem leżą­cym za
muzuł­mań­ską barierą i pomoże zachod­niemu chrze­ści­jań­stwu znisz­czyć
nie­wier­nych, się­gała śre­dnio­wie­cza. Zro­dziła się z opo­wie­ści
podróż­ni­ków, sfał­szo­wa­nych źró­deł lite­rac­kich – na przy­kład słyn­nego
listu wysła­nego rze­komo przez samego króla w XII w. – i strzęp­ków
infor­ma­cji o praw­dzi­wych wspól­no­tach chrze­ści­jań­skich ist­nie­ją­cych poza
Europą: nesto­rian w Azji Środ­ko­wej, uczniów św. Toma­sza w Indiach i sta­ro­żyt­nego kró­le­stwa chrze­ści­jań­skiego w Etio­pii. Ksiądz Jan miał
dowo­dzić ogrom­nymi armiami i posia­dać olbrzy­mie bogac­twa. Według
czter­na­sto­wiecz­nej rela­cji był „naj­po­tęż­niej­szym mężem na świe­cie i naj­bo­gat­szym w złoto, sre­bro i dro­gie kamie­nie”13. Domy w jego
kró­le­stwie miały zło­cone dachy i ściany, a jego armia wal­czyła mie­czami
wyku­tymi z tego szla­chet­nego kruszcu. W XV w. legen­dar­nego Księ­dza Jana
zaczęto utoż­sa­miać z praw­dzi­wymi kró­lami Etio­pii, a z map wyni­kało, że
do jego kró­le­stwa można dotrzeć rze­kami pły­ną­cymi przez śro­dek Afryki.
Na ponad stu­le­cie ten olśnie­wa­jący miraż zawład­nął wyobraź­nią i stra­te­gią Por­tu­gal­czy­ków.
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  Frag­ment mapy z Atlasu Kata­loń­skiego wyko­na­nego na Majorce w 1375 roku. Widać na niej Mansę Musę trzy­ma­ją­cego w ręku złoty samo­ro­dek. Na pół­nocy znaj­duje się mityczna Rzeka Złota, wybrzeże Afryki Pół­noc­nej i połu­dniowa Hisz­pa­nia.




Mapy, opo­wie­ści podróż­ni­ków, mętne wyobra­że­nia na temat wiel­kich rzek,
które płyną przez serce Afryki, baśniowe pogło­ski o zło­cie, słowa
potęż­nych wład­ców chrze­ści­jań­skich, z któ­rymi można zawrzeć przy­mie­rze w celu walki z isla­mem – wszyst­kie te pół­prawdy, pobożne życze­nia, błędne
poglądy geo­gra­ficzne skła­dały się na obraz świata Por­tu­gal­czy­ków. To on
zwa­bił ich w podróż na szlak wio­dący coraz dalej na połu­dnie wzdłuż
wybrzeża Afryki w poszu­ki­wa­niu Rzeki Zło­tej, która zapro­wa­dzi ich do
Księ­dza Jana. Żadna zatoka, żadna rzeka nie mogły ujść ich wścib­skim
okrę­tom. Ciężko oku­pili ten pęd na połu­dnie. Musieli sta­wiać czoło falom
przy­boju, wrogo nasta­wio­nym tubyl­com. Na dro­dze sta­wały im sze­ro­kie
laguny i bagna man­growe roz­cią­ga­jące się przy ujściach rzek, gęste mgły,
okresy flauty i gwał­tow­nych burz tro­pi­kal­nych na rów­niku. Ciężko
cho­ru­jąc, poko­ny­wali obszary wystę­po­wa­nia żół­tej febry. Prze­ciwne wia­try
i silne prądy ze wschodu na zachód w Zatoce Gwi­nej­skiej spo­wol­niły ich
postępy, ale przez długi czas mieli sprzy­ja­jące warunki do poru­sza­nia
się w stronę słońca. Stop­niowo nabie­rali prze­ko­na­nia, że są coraz bli­żej
połu­dnio­wego krańca Afryki i że droga do bogactw Indii wie­dzie raczej
morzem niż rze­kami w poprzek kon­ty­nentu, ale jego kształt i powierzch­nia, pięć­dzie­siąt razy więk­sza niż Pół­wy­spu Ibe­ryj­skiego, przez
pra­wie osiem­dzie­siąt lat zbi­jała ich z tropu i pod­wa­żała przy­jęte
prze­ko­na­nie.


Pomysł oskrzy­dle­nia islamu wywo­dził się zarówno z prze­sła­nek
gospo­dar­czych, jak i ide­olo­gicz­nych. Prze­ję­cie han­dlu z miesz­kań­cami
Afryki Sub­sa­ha­ryj­skiej, któ­rzy mogli pła­cić zło­tem i przy­pusz­czal­nie
won­nymi korze­niami – wizja samo­rodka złota w dłoni malij­skiego króla –
było nie­zwy­kle kuszącą per­spek­tywą; rów­nie usil­nie marzyli o przy­mie­rzu
z Księ­dzem Janem i zaata­ko­wa­niu z pomocą jego wiel­kiej armii islamu od
wschodu. Po śmierci Hen­ryka przed­się­wzię­cie stra­ciło na chwilę impet,
ale zostało wzno­wione w latach sie­dem­dzie­sią­tych XV w. przez wnuka jego
brata, księ­cia Jana, który po wstą­pie­niu na tron w 1481 roku nadał
pro­jek­towi afry­kań­skiemu nowy kie­ru­nek.


Czar­no­brody, dobrze zbu­do­wany, o podłuż­nej twa­rzy z nieco melan­cho­lij­nym
wyra­zem, pro­mie­niał „taką aurą powagi i auto­ry­te­tem, że każdy od razu
roz­po­zna­wał w nim króla”14. Jan nale­żał do „tych, któ­rzy
roz­ka­zy­wali innym, ale nikomu nie pozwa­lali roz­ka­zy­wać sobie”15.
Był przy­pusz­czal­nie naj­bar­dziej zna­mie­ni­tym monar­chą Europy początku ery
nowo­żyt­nej. Do histo­rii Por­tu­ga­lii prze­szedł jako Książę Dosko­nały.
Rywa­li­zu­jąca z nim kró­lowa Kasty­lii Iza­bela, póź­niej­sza wład­czyni
zjed­no­czo­nej Hisz­pa­nii, mówiła o nim po pro­stu: „Ten czło­wiek”. Był to z jej strony dowód naj­wyż­szego uzna­nia. Jan „pra­gnął doko­nać wiel­kich
czy­nów”16 i zaczął od wypraw do Afryki. Po wstą­pie­niu na tron
przez pięć lat finan­so­wał z kasy pań­stwo­wej inten­sywne bada­nia
kon­ty­nentu, dzięki któ­rym chciał zre­ali­zo­wać dwa cele: zna­leźć drogę do
Indii i dotrzeć do kra­iny legen­dar­nego Księ­dza Jana. Zada­nie to
powie­rzył Dio­gowi Cão, który wzno­sił słupy wzdłuż wybrzeża Afryki.


W latach osiem­dzie­sią­tych XV w. po nabrze­żach Lizbony zaczęły jed­nak
krą­żyć inne teo­rie doty­czące drogi do Indii. Mia­sto znaj­do­wało się w awan­gar­dzie badań Afryki i sta­no­wiło labo­ra­to­rium, w któ­rym testo­wano
poglądy na świat. Jak Europa długa i sze­roka astro­no­mo­wie, uczeni,
kar­to­gra­fo­wie i kupcy spo­glą­dali na Por­tu­ga­lię jako na źró­dło
naj­now­szych infor­ma­cji na temat kształtu Afryki. Żydow­skich mate­ma­ty­ków,
genu­eń­skich kup­ców i nie­miec­kich kar­to­gra­fów przy­cią­gał do Lizbony gwar
panu­jący na jej uli­cach i widok nie­zmie­rzo­nego oce­anu roz­cią­ga­ją­cego się
za ujściem Tagu oraz por­tu­gal­skich kara­wel wio­zą­cych czar­nych
nie­wol­ni­ków, jaskrawo upie­rzone papugi, pieprz i odręcz­nie ryso­wane
mapy. Zain­te­re­so­wa­nie Jana nawi­ga­cją dopro­wa­dziło do utwo­rze­nia rady
uczo­nych mają­cych badać Afrykę. W jej skład wszedł José Vizinho, uczeń
wiel­kiego żydow­skiego mate­ma­tyka i astro­noma tych cza­sów, Abra­hama
Zacuto, oraz Nie­miec Mar­tin Behaim, który póź­niej skon­stru­ował pierw­szy
glo­bus. W inte­re­sie nauki obaj uczeni odby­wali podróże na por­tu­gal­skich
stat­kach, na któ­rych pro­wa­dzili obser­wa­cje Słońca.
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  Jan II, Książę Dosko­nały




Kiedy latem 1483 roku Cão pomału posu­wał się wzdłuż wybrzeża, na dwo­rze
kró­lew­skim w Lizbo­nie prze­by­wał genu­eń­ski podróż­nik Krzysz­tof Kolumb – w Por­tu­ga­lii zwany Cristóvão Colombo, a w Hisz­pa­nii Cri­stó­bal Colón –
który pro­po­no­wał odmienną stra­te­gię zna­le­zie­nia drogi do Indii. Król Jan
poznał ją już przed dzie­się­ciu laty, gdy otrzy­mał list od słyn­nego
flo­ren­tyń­skiego mate­ma­tyka Paola dal Pozzo Tosca­nel­lego. Uczony
oświad­czył, że „droga mor­ska stąd do Indii, kra­iny przy­praw korzen­nych,
jest krót­sza niż przez Gwi­neę”17. Ponie­waż Zie­mia jest okrą­gła,
rozu­mo­wał Tosca­nelli, można dotrzeć do Indii, pły­nąc w obu kie­run­kach, a droga na zachód jest krót­sza. Nie wie­dział wtedy oczy­wi­ście o barie­rze,
jaką sta­nowi Ame­ryka, a ponadto zro­bił kar­dy­nalny błąd w oce­nie obwodu
Ziemi: mocno go nie dosza­co­wał. Jed­nakże zarówno list, jak i mapa miały
się oka­zać waż­nym ele­men­tem w przy­spie­sza­ją­cym wyścigu, który zawład­nął
Pół­wy­spem Ibe­ryj­skim pod koniec stu­le­cia. Kolumb wie­dział o liście
Tosca­nel­lego, a może nawet miał jego egzem­plarz, w każ­dym razie śmiało
zwró­cił się do króla Jana o środki na pod­ję­cie takiej próby. Monar­cha
cecho­wał się otwar­tym umy­słem. Prze­ka­zał pro­po­zy­cję nie­zwy­kle pew­nego
sie­bie Kolumba do roz­wa­że­nia radzie uczo­nych, a sam cze­kał na powrót
Cão.


Podróż­nik wró­cił do Lizbony w następ­nym roku na początku kwiet­nia,
przy­wo­żąc raport o lądzie, któ­rego brzegi wygi­nają się na wschód. Jan
dokład­nie go wypy­tał i zado­wo­lony z rezul­ta­tów podróży przy­znał mu
wysoką roczną pen­sję oraz nadał szla­chec­two, pozwa­la­jąc wybrać sobie
herb. Cão zde­cy­do­wał się na dwa słupy zwień­czone krzy­żami i dewizę swego
rodu. Król sądził, że Indie są już w jego rękach. Że wystar­czy jesz­cze
jedna wyprawa, żeby sprawa była prze­są­dzona.


Raport Cão ozna­czał kres nadziei Kolumba. Zarówno maniery Genu­eń­czyka,
jak i jego obli­cze­nia uznano za nie do przy­ję­cia. Rada uczo­nych orze­kła,
że Kolumb powtó­rzył błąd Tosca­nel­lego doty­czący wiel­ko­ści Ziemi:
pomniej­szył glob o dwa­dzie­ścia pięć pro­cent i jed­no­cze­śnie odle­głość od
Indii, na doda­tek wyka­zy­wał nie­zno­śną pew­ność sie­bie i zapewne zażą­dał
także nie­współ­mier­nie wyso­kiej rekom­pen­saty. „Ponie­waż ów Cristóvão
Colombo cheł­pił się i puszył, gdy mówił o swo­ich umie­jęt­no­ściach, a także zmy­ślał i baj­du­rzył na temat [poło­że­nia] wyspy Japo­nii, król nie
dał mu wiary”18, zano­to­wał por­tu­gal­ski dzie­jo­pis João de Bar­ros,
„tedy roz­cza­ro­wany Genu­eń­czyk opu­ścił dwór kró­lew­ski i poje­chał do
Hisz­pa­nii, gdzie zamie­rzał zło­żyć swą pety­cję”. W Madry­cie Kolumb zaczął
zabie­gać u Iza­beli i Fer­dy­nanda, wyko­rzy­stu­jąc rywa­li­za­cję mię­dzy dwoma
kró­le­stwami, aby zwięk­szyć swoje szanse.


Tym­cza­sem Jan był pewny suk­cesu. W maju lub czerwcu 1485 roku Cão w towa­rzy­stwie Mar­tina Beha­ima wyru­szył w następną podróż, zabie­ra­jąc ze
sobą kolejne słupy, które chciał posta­wić na krańcu Afryki. Kilka
mie­sięcy póź­niej król Por­tu­ga­lii obwie­ścił światu, że jego mary­na­rze są
bli­scy suk­cesu. W listo­pa­dzie ora­tor króla, Vasco Fer­nan­des de Lucena, w żar­li­wej prze­mo­wie będą­cej wyra­zem naro­do­wego i kru­cja­to­wego ducha
obwie­ścił pod­po­rząd­ko­wa­nie się Jana nowemu papie­żowi, Inno­cen­temu VIII.
Wspo­mniał o Księ­dzu Janie i że ist­nieje


 


dobrze ugrun­to­wana nadzieja na zba­da­nie Morza Arab­skiego, gdzie
kró­le­stwa i narody tych, co zamiesz­kują Azję, słabo nam zna­nych,
żar­li­wie wyznają świętą wiarę w Zba­wi­ciela, od któ­rych, jeśli to prawda,
co mówią naj­bar­dziej uczeni geo­gra­fo­wie, por­tu­gal­scy żegla­rze są tylko o kilka dni drogi. Zba­daw­szy więk­szą część afry­kań­skiego wybrzeża, nasi
żegla­rze rok temu zbli­żyli się do Pro­mon­to­rio Pra­sso [krańca Afryki],
gdzie roz­po­czyna się Morze Arab­skie; zba­dali wszyst­kie rzeki, wybrzeża,
porty na dystan­sie czte­rech i pół tysiąca mil od Lizbony i doko­nali
bar­dzo dokład­nych obser­wa­cji morza, lądów i gwiazd. Po zba­da­niu tego
kraju ujrzymy nagro­ma­dze­nie wsze­la­kich bogactw ku chwale całego świata
chrze­ści­jań­skiego, a zwłasz­cza Two­jej, Naj­święt­szy Ojcze19.


 


Następ­nie Lucena zacy­to­wał psalm 72: „I pano­wać będzie od morza do
morza, od Rzeki aż po krańce ziemi”20. W psal­mie Rzeką jest
Jor­dan, ale w coraz bar­dziej glo­ba­li­stycz­nej wizji świata króla Jana
rów­nie dobrze mógłby to być Tag.


Kiedy Lucena wygła­szał swą ora­cję, nowe wie­ści zachwiały nadzie­jami
króla. Tysiąc mil dalej Cão odkrył, że bieg lądu na wschód oka­zał się
złudny. To była tylko wielka zatoka, któ­rej brzeg wkrótce ponow­nie
skrę­cił na połu­dnie i zda­wał się cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność. Tej jesieni
na przy­lądku znaj­du­ją­cym się sto sześć­dzie­siąt mil od niej Cão umie­ścił
kolejny słup; rów­ni­kową dżun­glę stop­niowo zastę­po­wały niskie wzgó­rza
pia­skowe tu i ówdzie poro­śnięte pół­pu­stynną roślin­no­ścią. W stycz­niu
1486 roku, gdy dopły­nął do dzi­siej­szej Nami­bii, por­tu­gal­ski żeglarz był
u kresu wytrzy­ma­ło­ści. Na Przy­lądku Krzyża, jak nazwał miej­sce, w któ­rym
się zna­lazł, obok kolo­nii fok wyle­gu­ją­cych się na czar­nych ska­łach
wko­pał w zie­mię ostatni słup. Wyda­wało się, że Afryka będzie się cią­gnąć
bez końca, a sam Cão w tym momen­cie znik­nął z kart histo­rii. Nie
wia­domo, czy zmarł pod­czas powrotu, czy też dotarł do Lizbony i został
ska­zany na nie­sławę i zapo­mnie­nie przez króla Jana roz­wście­czo­nego
nie­po­wo­dze­niem tak sze­roko roz­gła­sza­nej misji.


Nie­za­leż­nie od losu, jaki go spo­tkał, Cão dodał do mapy Afryki kolejne
tysiąc czte­ry­sta pięć­dzie­siąt mil wybrzeża. Por­tu­gal­czycy zda­wali się
nie­zmor­do­wani w swym upo­rze i wytrwa­ło­ści, z jaką sta­rali się dotrzeć na
skraj zna­nego świata, prze­mie­rza­jąc morza zwin­nymi kara­we­lami lub
bada­jąc olbrzy­mie rzeki Afryki Zachod­niej w poszu­ki­wa­niu nie­uchwyt­nego
kró­le­stwa Księ­dza Jana i wod­nej drogi w poprzek lądu pro­wa­dzą­cej do
Nilu. Wielu z nich ponio­sło śmierć. Uto­nęli razem ze stat­kami, zmarli na
mala­rię lub zgi­nęli od zatru­tych strzał. Zosta­wili po sobie drobne
ślady, które ura­to­wały ich od popad­nię­cia w nie­pa­mięć.


Chyba naj­bar­dziej wzru­sza­jąca pamiątka po wysił­kach Cão znaj­duje się
przy wodo­spa­dach Jel­lala na rzece Kongo. Ci, co tu przy­pły­nęli, musieli
poko­nać na żaglach lub wio­słach kil­ka­set mil od morza w górę rzeki, po
dro­dze mija­jąc bagna man­growe i poro­śnięte gęstym lasem brzegi. Wal­czyli
z coraz sil­niej­szym prą­dem, aż dotarli do ska­li­stych prze­ło­mów i huczą­cych wodo­spa­dów nio­są­cych wartki nurt wpły­wa­jący z samego serca
kon­ty­nentu. Kiedy nie mogli pły­nąć dalej, porzu­cili statki i odbyli
dzie­się­cio­mi­lową wspi­naczkę po ska­łach w nadziei, że zoba­czą odnogę,
którą mogliby popły­nąć w górę rzeki, ale poko­nały ich kolejne bystrzyny.
Wysoko nad wodą na wystę­pie skal­nym wyryli rodzaj pomnika. Herb króla
Jana, krzyż i kilka słów: „W to miej­sce dotarły statki Naj­ja­śniej­szego
Pana Jana II króla Por­tu­ga­lii – Diogo Cão, Pedro Anes, Pedro da Costa,
Álvaro Pyris, Pêro Esco­lar A…”21. Poni­żej na prawo inna ręka wyryła
kolejne imiona: „João de Sam­ty­ago, Diogo Pin­he­iro, Gonçalo Alva­res, za
cho­rego João Alva­resa (…)”; gdzie indziej znaj­do­wały się same tylko
imiona: „Antam (Antoni)”.
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  Inskryp­cja wyryta na ska­łach nad wodo­spa­dami Jel­lala




Dziś napisy odpa­dły od skały, a oko­licz­no­ści ich powsta­nia wydają się
rów­nie zagad­kowe jak ostatni wpis w dzien­niku eks­pe­dy­cji polar­nej. Są tu
nazwi­ska ludzi, któ­rzy dowo­dzili stat­kami – Diogo Cão i inne wyryte obok
krzyża – ale dowód­ców praw­do­po­dob­nie tu nie było. Cał­kiem moż­liwe, że
Cão zor­ga­ni­zo­wał dodat­kową wyprawę, która miała spraw­dzić, czy Kongo
nadaje się do żeglo­wa­nia – to zapewne ta druga grupa nazwisk. Oba napisy
są nie­kom­pletne, jak gdyby ich twórcy w tym samym momen­cie prze­rwali
pracę. Naj­wy­raź­niej coś ich powa­liło lub zabiło. Może atak mala­rii, a może byli zbyt słabi, by kon­ty­nu­ować? Albo pod­czas wyku­wa­nia napi­sów
zgi­nęli z rąk tubyl­ców? Co cie­kawe, żaden z napi­sów nie zawiera ani
jed­nej daty. Nie ma też o nich żad­nej wzmianki w doku­men­tach z epoki.
Euro­pej­czycy odkryli je dopiero w 1911 roku.


 


Por­tu­gal­czy­kom trudno się było roz­stać z ideą rzecz­nej lub lądo­wej drogi
w poprzek Afryki, którą pod­sy­cały przy­pusz­cze­nia daw­nych geo­gra­fów i kuszące płat­kami złota śre­dnio­wieczne mapy. Wiara, że wiel­kie rzeki
Afryki Zachod­niej łączą się z Nilem, że można dotrzeć do kró­le­stwa
Księ­dza Jana w poprzek kon­ty­nentu, któ­rego sze­ro­kość błęd­nie obli­czyli,
kosz­to­wała Por­tu­gal­czy­ków dekady dłu­go­trwa­łych i cięż­kich wysił­ków. Król
Jan wysłał wiele lądo­wych wypraw, które miały przy­wieźć złoto i infor­ma­cje, a ich człon­ków okryć chwałą. Wie­lo­krot­nie pona­wiane próby
zba­da­nia kon­gij­skich rzek zawsze koń­czyły się tym samym. Po
prze­pły­nię­ciu kil­ku­set mil w górę rzeki Sene­gal kara­wele zatrzy­mały
bystrzyny Felu. Kiedy podob­nej wypra­wie drogę zagro­dziły Wodo­spady Barak
Kunda na tere­nie Gam­bii, Jan wysłał inży­nie­rów, by prze­bili się przez
skałę, ale skala zada­nia prze­ro­sła ich moż­li­wo­ści. W tym samym cza­sie
ryce­rze i gierm­ko­wie z dworu kró­lew­skiego pró­bo­wali prze­mie­rzyć
afry­kań­ski ląd pie­szo. Niewiel­kie grupki prze­szły przez pusty­nie
Mau­re­ta­nii i dotarły do Wadanu i Tim­buktu; kró­lestw Dżo­lof i Toko­lor; do
władcy Man­din­ków w gór­nym Nigrze, któ­rego znali pod imie­niem Mandi
Mansa. Część wró­ciła z wie­ściami o kró­le­stwach i szla­kach han­dlo­wych,
inne zagi­nęły.


Króla Jana nie zra­żały jed­nak ani nie­prze­byte bystrzyny Gam­bii czy
Konga, ani upo­rczy­wie cią­gnące się na połu­dnie wybrzeże Afryki, ani brak
pew­no­ści co do ist­nie­nia na pół mitycz­nego chrze­ści­jań­skiego króla.
Roz­mach jego indyj­skich pla­nów i nie­ustę­pli­wość w ich reali­za­cji budzą
podziw. Gdy w 1486 roku kró­lew­ska rada uczo­nych w jesz­cze więk­szym
sku­pie­niu ślę­czała nad nie­szczę­snymi mapami świata, a Kolumb prze­ko­ny­wał
kró­lów Hisz­pa­nii do obra­nia drogi zachod­niej, król Jan po pro­stu
zin­ten­sy­fi­ko­wał wysiłki. Tego samego roku w doku­men­tach pisa­nych po
por­tu­gal­sku po raz pierw­szy poja­wił się rze­czow­nik desco­bri­mento,
„odkry­cie”.
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